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Niemcy chcieliby w Prusach 
Wschodnich

umieścić kolonistów niemieckich
W Królewcu bawił państwowy komisarz 

osadniczy Stucklen z Berlina, który badał możli­
wości osiedlenia w Prusach Wschodnich b. kolo­
nistów niemieckich z Rosji sowieckiej. Chodzi

i'ak wiadomo o 2000 rodzin (około 6,500 osób). 
>ierwotnie istniał zamiar wysłania b. kolonistów 

do Ameryki Północnej, zwłaszcza do Kanady, 
rząd jednak kanadyjski udzielił zezwolenia na 
wjazd tylko 2000 osobom. Trzeba więc będzie 
umieścić na terenie Niemiec 4,500 osób. Wobec 
tego, że idzie tu przeważnie o rolników, powstała 
myśl, forsowana zwłaszcza przez komisję osadni­
czą w Prusach Wschodnich, aby umieścić rolni­
ków niemieckich z Rosji w Prusach Wschodnich. 
Komisarz Stiicklen oświadczył jednak, że jest to 
trudne do urzeczywistnienia ponieważ rząd nie 
ma pieniędzy na zakupienie ziemi i żywego in­
wentarza, zaś uchodźcy sami znajdują się zupeł­
nie bez środków pieniężnych. Tak samo nie da 
ś;ię ich umieścić jako robotników rolnych, gdyż 
sił roboczych jest nadmiar, a pozatem każdy 
z uchodźców posiada liczną rodzinę, tak że na­
suwają się trudności mieszkaniowe. Los więc 
uchodźców niemieckich nie jest wcale różowy. 
Wobec tych pesymistycznych poglądów komisarza 
Stuckłena pruska prasa komunistyczna ubolewa nad 
tęm, że jej nadzieje wzmocnienia niemczyzny w Pru­
sach Wschodnich zapomocą niemieckich ucho­
dźców z Rosji, spełzły na niczem. Prasa ta 
jednak zapowiada wszczęcie w tej sprawie szer­
szej akcji ze strony odnośnych organizacyj osa­
dniczych na kresach niemiecko-polskich.

(ISKRA) W dniu 16-tym b. m. Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej podpisał nominację p. Leona 
Janty-Połczyńskiego na ministra rolnictwa. Nowy 
minister złoży przysięgę w dniu dzisiejszym,
0 godz. 12-tej.

Leon Janty-Połczyński urodził się w r. 1867 
w Wysokiej, pow. Tucholskiego. Studja prawni­
cze i ekonomiczne odbył w Krakowie, Berlinie
1 Paryżu, zdobywając tytuł doktora praw. Na­
stępnie złożył egzamin sędziowski. Potem oddaje 
się pracy społecznej i rolniczej.

Od r. 1896-go jest członkiem sejmiku i wy­
działu Powiatowego w Tucholi. W latach 
1898/1905-tym wydaje „Gazetę Gdańską", a w 
latach 1909/1919 — „Kłosy". Godność patrona 
kółek włościańskich na Pomorzu piastuje przez 
lat 12, do r. 1912. Od sierpnia 1919 do lipca 
1921 r. pełni obowiązki wiceministra w minister­
stwie b. dzielnicy pruskiej.

Do senatu poprzedniej kadencji wszedł, jako 
przywódca grupy chrześcijańsko-rolniczej, woj. 
pomorskiego. W senacie został przewodniczącym 
kluba chrześcijańsko-narodowego, zasiadał w ko­
misji administracyjnej i był referentem budżetu 
ministerstwa rolnictwa na rok 1927/28.

Aresztowania komunistów
(ISKRA) Dnia 15-go bm. warszawskie wła­

dze bezpieczeństwa zatrzymały trzech komuni­
stów za rozwieszanie sztandarów i rozklejanie 
plakatów o treści antypaństwowej. Są to: Ma­
ciaszek St., Ludowa 12, Kaufman Herzs Mendel, 
krawiec, Grójecka 42, i Rajzman Jankiel, malarz, 
Kopińska 8.

Trżęsienie ziemi, mrozy i powodzie
N o w y  Jo rk ,  16. 1. W południowej części 

Kalifornji odczuto trzęsienie ziemi.
W stanach północno-zachodnich panują dawno 

nie notowane mrozy,, na południu zaś nastąpiły 
powodzie.

Projekt u s ta w y  o  p o śred n ic tw ie  
p ra cy  i u b e z p ie c z e n iu  od  b e z r o b o c ia

(ISKRA) W  ministerstwie pracy i opieki 
społecznej opracowywany jest projekt ustawy 
o pośrednictwie pracy i ubezpieczeniu od bez­
robocia. Projekt ustawy scala akcję pośrednictwa 
pracy i ubezpieczenia od bezrobocia i łączy je 
w jedną instytucję o charakterze publiczno­
prawnym.

Według projektu obowiązkowi ubezpieczenia 
podlegać mają wszystkie osoby, które ukończyły 
16-cie lat życia i pozostające w stosunku umowy
0 pracę w zakładach prywatnych, państwowych
1 samorządowych. Projekt ustanawia dłuższe o-

kresy korzystania z zasiłków (26 tygodni, w wy­
jątkowych wypadkach 39 tygodni), przyznaje ro­
botnikom prawo do korzystania z zasiłków w o- 
kresie sezonu martwego, zapewnia im pomoc 
lekarską w czasie choroby, oraz jednorazową 
pomoc dla bezrobotnych, którzy otrzymali pracę 
poza granicami miejsca zamieszkania, na kupno 
odzieży, ewentualnie na narzędzia pracy. W re­
szcie umożliwia użycie rezerw funduszu ubezpie­
czeniowego na przeszkolenie i zatrudnienie bez­
robotnych.

— o —

W y k ry cie  organiz
G r o d n o ,  17. 1. Wykryto tutaj organizację 

szpiegowską na rzecz Litwy. Na czele organi­
zacji stał M. Siniłło, były kapitan armji rosyjskiej. 
Aresztowano również brata Siniłły — Jerzego, 
również b. kapitana armji rosyjskiej oraz Kostie- 
licza, dostawcę wojskowego Berezowskiego i Go-

acji sz p ie g o w sk ie j
ździeja. Organizacja zbierała wiadomości z za­
kresu wojskowości, ponadto planowała szereg 
aktów dywersyjno-politycznych. Kostielicz w ro­
ku 1929 otrzymał od wywiadu litewskiego pole­
cenie zamordowania Pleczkajtisa. Do zamachu 
nie doszło jedynie z powodu wyjazdu Pleczkajtisa.

S e s ja  R ady Li<
G e n e w a ,  16. 1. Po min. Zaleskim przema­

wiał Quinones de Leon. Jest on wśród obecnych 
członków Rady Ligi jedynym, który brał udział 
w pierwszem posiedzeniu Rady Ligi przed 10 
laty.

Sekretarz generalny Ligi Drumond oświad-

gi z a k o ń c z o n a
czył, że odbędzie się w Genewie konferencja 
między przedstawicielami rządu szwajcarskiego, 
a przedstawicielami Ligi Narodów celem omówie­
nia spraw dotyczących budowy radjostacji Ligi 
Narodów, poczem 58 sesja Rady Ligi została 
zamknięta.

Przeciw
N o w y  York,  16. 1. Walka pomiędzy „su­

chymi“ a „mokrymi" w Stanach Zjednoczonych 
zaostrza się coraz bardziej i będzie przedmiotem 
zaciętych dyskusyj w Kongresie. Sprawozdanie 
„Ligi Umiarkowania", która zwalcza prohibicję,

prohibicji
wykazuje, że w roku 1927 dokonano 704.000 a- 
resztowań z powodu pijaństwa. Cyfra ta w roku 
1926 wzrosła do 743 tysięcy. Ilość nieletnich, 
aresztowanych za pijaństwo, wzrosła od czasu 
zaprowadzenia prohibicji o 800 procent.

Wybory do Rady miejskiej 
w Gdyni

Gd y n i a ,  18. 1. Na wczorajszem posiedze­
niu rady miejskiej na przewodniczącego wybrano 
ponownie p. Neymana; na wiceprzewodniczącego 
p. Miotka a na sekretarza — p. Pietruszewicza.

Górnicy zasypani w kopalni pod Bytomem
(PAT). Na kopalni Heinitz pod Bytomiem 

nastąpił wstrząs t. zw. lokalne trzęsienie ziemi, 
przyczem zawaliły się dwa filary. Wskutek ka­
tastrofy zasypanych zostało 24 górników, z czego 
11 wyszło z lekkiemi obrażeniami, 9 zaś zupełnie 
zdrowych, a 3 wzgl. 4 poniosło śmierć. Dotychczas 
wydobyto jednego zabitego. Bezpośrednio po 
wstrząśnieniu zatelefonowano do kopalni Floren- 
tyna, leżącej już na polskiej części G. Śląska 
z prośbą, aby natychmiast wstrzymano wszelkie 
roboty, związane z użyciem środków wybucho­
wych. Zarząd kopalni uczynił zadość tej prośbie.

Z urzędu stanu cywilnego
Śluby: urzędnik miejski Ignacy Stoiński 

z Poznania z panną Jolantą Szuderówną z Bu­
kowca.

Urodzenia: pomocnik biurowy Ludwik Na- 
miński w m. córka; kupiec Florjan Staniszewski 
w m. syn; palacz Józef Giżycki w m. syn; rolnik 
Antoni Wzięch z Kobylca córka.

Zgony: służąca Marjanna Biskupska z Mie­
ściska 23 lata.

Licytacja drzewa. Wojewódzki Zakład Wy­
chowawczy w Antoniowie p. Skoki urządza dnia 
21. 1. 30. we wtorek licytację na drewno opałowe 
o godz. U-tej przed połudmem. Sprzedaż tylko 
za gotówkę.

Notowanie giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 17. 1. 1930 r.

Cena za 100 kg od zł—do z ł
Ż y t o ........................   22,00—22,50
P sz en ic a ..............................  36,00—37,00
Jęczmień przemiałowy . . . . . 23,00—25,50
Jęczmień b ro w a ro w y ....... 25,00—27,00
Owies . . . ...................................... 17,00—18,00
Mąka żytnia 70% wł. w stand . . 00,00—35,50
Mąka pszenna 65% w work. . . 56,00—60,00
Otręby ż y tn ie ....................... 14,00—15,00
Otręby p s z e n n e .................. 16,00—17,00
R z e p a k ..............................  75,00—79,00
Groch p o l n y .....................  33,00—37,00
Groch V i k t o r i a ................... ....  . 35,00—43,00
Groch Folgera.....................  35,00—40,00

i ‘

Notowanie giełdy
. Bank polski płacił dnia 17 stycznia 1930 r. 

Dolary amerykańskie........................ 8.83—8.84
Dolary kanadyjskie .............................  8.25
Funty angielskie .................................   43.23
Franki szw a jca rsk ie ................................... 171.78
Franki fra n cu sk ie ..................................  34.88
Franki belgijskie............................................ Í23.75
Liry w ło s k ie ...........................................  46.49
Guldeny holenderskie.............................  357.00
Korony c z e s k ie ....................................... 26.26
Korony szw edzk ie ..................................  238.21
Korony norw eskie..................................  237.23
Szylingi austrjackie . . . . . . . 124.86
Marki n ie m ie c k ie ........................................212.10
Guldeny g d a ń sk ie ........................................172.72
Marka z ł o t a .................................................2.1234
Rubel z ło ty ................................................  4.5869

Czytajcie Głos Wągrowieekii



R o z m o w a  Z a le sk ie g o  z  S c h u b e r te m
G e n e w a ,  16. 1. Jak donosi agencja Wolfa, 

25 okazji zakończenia sesji Rady Ligi Narodów 
odbyła się tu rozmowa min. Zaleskiego z pod­
sekretarzem stanu Rzeszy von Schubertem, która 
dotyczyła spraw bieżących zainteresowanych 
państw. W rozmowie tej osiągnięto dalekoidące 
obopólne porozumienie.

W sprawie rokowań handlowych pomiędzy 
obu państwami postanowiono wezwać oba rządy 
do wznowienia rokowań w Warszawie.

Według doniesień prywatnych, rozmowa do­
tyczyła w pierwszej linji znanego układu likwi­
dacyjnego, którego tekst zostanie wkrótce opu-

blikowany. W czasie rozmowy zlikwidowano 
ostatecznie wszystkie powstałe w związku z u- 
kładem wątpliwości i nieporozumienia a z wielu 
spraw innych sprecyzowano przedewszystkiem 
sprawę zabezpieczenia weterynaryjno-policyjnego 
oraz zagadnienia kontyngentowe.

Według uzupełniających doniesień kół nie­
mieckich z Genewy, w sprawie traktatu handlo­
wego osiągnięto dalekoidące porozumienie, przy- 
czem w całości została utrzymana ochrona ceł 
politycznych po stronie niemieckiej. Również 
nie nastąpi podwyższenie kontyngentu wwozowego 
polskich świń.

Jak przyjęto ambasadora
W  dyplomatycznych sferach londyńskich 

opowiadają, że ambasador sowiecki w Londynie, 
Sokolników, miał pewne trudności do przezwy­
ciężenia w pierwszych dniach swego instalowania 
się w Londynie; 'pawet spotkały go pewne przy­
kre przejścia.

Mówią, że kiedy złożył wizytę dziekanowi 
korpusu dyplomatycznego w Londynie, którym

sowieckiego w Londynie
jest ambasador Hiszpanji, markiz Merry de Val, 
brat kardynała, (podług etykiety każdy nowy po­
seł może być przedstawiony swym kolegom, a- 
kredytowanym przy dworze Saint-James, tylko 
za pośrednictwem dziekana), ten go przyjął z chło­
dną grzecznością: „zrobię wszystko, czego wy­
magają tradycyjne formy, ale wybaczy pan, że 
nie uścisnę panu ręki".

Z a  3 0 0  zł -- mie
m o g ą  s p ę d z ić  urz

Departament służby zdrowia ministerstwa 
spraw wewnętrznych, pragnąc ułatwić urzędnikom 
państwowym możność przeprowadzenia w Krynicy 
kuracji, wydał zarządzenie, uprawniające wszyst­
kich urzędników i ich rodziny do korzystania 
z  50-procentowych ulg zarówno mieszkaniowych, 
jak i kąpielowych w domu zdrojowym. Ulgi te 
będą dawane w okresie: od 1-go listopada do 
15-go grudnia i od 1-go marca do 1-go czerwca.

is ią c  w  K rynicy
ę d n ic y  p a ń s tw o w i

Ulgi te tracą swą moc w kwietniu, kiedy zakład 
jest nieczynny.

Zarząd restauracji w domu zdrojowym zgo­
dził się ze swej strony na udzielenie zniżki 
w kosztach stołowania, w wysokości 25 procent.

W ten sposób jedna osoba może spędzić 
miesiąc w Krynicy, dysponując niewielką sumą 
— 300 zł.

—o—

E n erg iczn a  c ó r a
Gorąca woda i nóż argumenl

17-letnia Anna Kawczyńska, siostrzenica do­
zorcy domu przy ul. Orlej 12 w Warszawie, za­
uważyła, iż narzeczony jej, imieniem Janek, od 
pewnego czasu przestaje się z nią umawiać, na­
tomiast odwiedza jakąś panienkę pod nr. 10 przy 
tejże ulicy. Prywatny „wywiad", dokonany przez 
dziewczynę wyjaśnił' jej przyczynę porzucenia 
jej przez naizeczonego.

Oto dozorca domu, nie sympatyzując z panną 
Anną, wyszukał dla jej adoratora jakąś inną 
piękność i w ten sposób pozbawił kuzynkę to­
warzystwa. Dziewczyna postanowiła się zemścić. 
Udała się wczoraj do wuja, Franciszka Kawczyń- 
skiego, a nie zastawszy go w domu, wszczęła 
awanturę z jego żoną Józefą i wylała na nią przy 
tej okazji czajnik z gorącą wodą; dozorczyni

i o d w a ż n a  m a m a
tami w walce o narzeczonego

uległa przytem poparzeniu obu rąk. Gdy mąż 
poparzonej dowiedział się o wypadku, postano­
wił się zrewanżować. Udał się więc do miesz­
kania swej bratowej Katarzyny, przy ul. Orlej 12, 
ze szczerem zamiarem pobicia fry wolnej siostrze­
nicy. Matka jednak stanęła energicznie w obro­
nie córki, schwyciła nóż kuchenny i wbiła ostrze 
w twarz swego szwagra. Zalany krwią Kaw- 
czyński, wybiegł na ulicę i zgłosił się o pomoc 
do posterunkowego. Lekarz pogotowia ratunko­
wego, wezwany przez policjanta, opatrzył ranio­
nego, poczem policja skrupulatnie opisała historję 
nieporozumień w rodzinie państwa Kawczyńskich.

Zbiorą się wszyscy niedługo w sądzie, gdzie 
z pewnością będą sobie mieli wiele do powie­
dzenia.

Tajemnicze morderstwo w Wiedniu
W i e d e ń ,  14. 1. Na przedmieściu znaleziono 

zwłoki młodej kobiety zamordowanej w podobny 
sposób, jak ofiary mordercy z Düsseldorfs 
Policja gorączkowo poszukuje nieznanego spraw­
cy. Istnieje przypuszczenie, iż jest on identycz­
nym z mordercą właścicielki małej papierni, 
którą w ub. tygodniu zamordowano w składzie 
papieru.

Z ło te  m y śli
Narodowość jest sercem, język jest krwią, 

ojczyste ciało narodu opływającą. Wytocz z czło­
wieka krew, a ubiegnie z nią żywot jego. Naród 
żyje, dopóki język jego żyje, bez języka narodo­
wego niema narodu. Karol Libelt.

* **
Największem arcydziełem Boźem jest uczci­

wy człowiek. Wizy — Sienkiewicz.* *

Odezwa
Cała Polska Katolicka odczuwa oddawna brak 

publikacji, poświęconej życiu Kościoła Katolickiego 
na Ziemiach Polskich i wśród rodaków, mieszka­
jących poza granicami Rzeczypospolitej.

Aby temu brakowi zaradzić, a także, aby 
zwrócić uwagę na szereg zagadnień ważnych, 
które w wirze codziennego życia, z wielką szkodą 
dla sprawy katolickiej, mijają bez echa, utworzył 
się komitet, mający na celu wydanie dzieła zbio­
rowego p. t. „Kościół Katolicki w Polsce".

Ma ono zawierać materjał historyczny i opi­
sowy w języku polskim, francuskim i angielskim, 
bogato ilustrowany, wydany w zeszytach format 
dużej czwórki, na dobrym papierze, podający 
wiadomości o siedmiu metropoliach, na które 
dzieli się administracyjnie Kościół Chrystusowy 
w naszej ojczyźnie.

Pozatem wydawnictwo projektowane obej­
mie artykuły, dotyczące życia religijnego na­
szych rodaków w Niemczech (Warmja Śląsk wy- 
chodźctwo), we Wolnem Mieście Gdańsku i na 
obczyźnie (Anglja, Brazylja, Daleki Wschód, Fran­
cja, Rosja, Stany Zjednoczone itd.)

Do Komitetu wydawnictwa „Kościół Katolicki 
w Polsce“ należą następujące osoby: Adolf hr. 
Bniński, ks. kanonik Edward Jęsiek, J. M. rektor 
prof. dr. Kasznica, ks. Edmund Majkowski, szam- 
belan Edward Potworowski, ks. prał. Józef Prą- 
dzyński, Józef Watra-Przewłocki, generał Aureli 
Serda-Teodorski, Jadwiga Zarembina, dr. Roman 
Ziołecki.

Po dłuższej pracy przygotowawczej Komitet 
zamierza przystąpić do wydania pierwszego ze­
szytu, poświęconego Metropolji Gnieźnieńskiej 
i Poznańskiej, do którego dostarczyli artykułów 
zaszczytnie znani pisarze duchowni i świeccy.

J. Em. Ks. Kardynał Przymas Polski raczył 
następujące pismo wystosować do naszego komitetu:

„Serdecznie witam myśl wydania zbiorowego 
dzieła o Kościele Katolickim w Polsce. Komitet 
tego wielkiego i ważnego wydawnictwa podej­
muje się niełatwej pracy, za którą wyrażam mu 
swą wdzięczność i uznanie, życząc, by ta publi­
kacja, z tych względów tak piękna i doniosła, 
doznała w kraju i na emigracji życzliwego przy­
jęcia i poparcia.

(—) August Kard. Hlond 
Prymas Polski".

80-letni samobójca
W Borszczowie (Małopolska) popełnił samo­

bójstwo 80-letni Ii. Dobrowolski, emerytowany 
inspektor szkoły, który strzelił sobie w skroń. 
Przyczyną samobójstwa była niechęć do życia.

Kardynał Hlond w Krynicy
K r y n i ca ,  14. I. Dzisiaj rano przybył tu na 

kurację ks. Prymas Kardynał dr. Hlond.

K om enda H ufca H arcersk iego w W ągrowcu
urządza w dniu 26 bm. o godz. 20-tej 

w sali p. Rossy
Wieczornicę Harcerską

Program obejmuje wesołe sceny 
z życia harcerzy, śpiew i muzykę

Impreza ta jest pracą zbiorową wszystkich 
miejscowych drużyn. Spiesz więc, by zobaczyć 
życie młodzieży harcerskiej.

E. Wlelowieyska 7

HA ZGLISZCZACH
Powieść z lat ostatnich w dwóch tomach.

(Ciąg dalszy).

Poza tem, Adam Horoch, obywatelskowośeią na- 
wskroś przepojony, wiedział i rozumiał, że krajowi 
służyć mu dziś tem bardziej należało. Rozumiał, zbie­
rał się w sobie i czekał. „Nie pora jeszcze — mawiał 
— niech męty spłyną i sytuacja wyklaruje się z mgła­
wicy".

O sprawach tych i zamierzeniach na przyszłość 
chciał z Wiktorem porozumieć się. Listownie, trudno 
1>yło i niebezpiecznie. Skorzystał ze sposobności na­
darzono j.

Gdy więc panie gwarzyły o dzieciach, obchodząc 
ogród i gospodarstwo, mężczyźni, w bibljotece, długie 
spędzali godziny.

Granowski, znawca wytrawny warunków ekono­
micznych krajowych, w tej branży, od lat, z zamiło­
waniem pracujący, rzutki i bystry, orjentował się 
w powikłaniach, naprężeniem stosunków wywołanych. 
Następstwa groźne przewidywał, jeśli kryzys polity­
czny dłużej potrwa. I on drżał niecierpliwością czynu, 
gorzał chęcią ratowania nawy ojczystej pochylonej,
0 rafy i skały rozbijającej się podwodne. Czuł brak 
kierowniczej ręki u steru. Fluktuacje, wahania władz 
okupacyjnych odbijały się echem biernem o wahania
1 nieufność społeczeństwa. Pozornie szło się naprzód, 
w rzeczywistości — cofało.

— Co sądzisz o przesłankach coraz przejrzy- 
strzyek w dziennikach, co do projektowanego przez

państwa centralne usamowolnienia Królestwa! — 
rzucił Horoch, po omówieniach wstępnych. — Czy 
wierzysz w realizację tych zamysłów?

— Ze się naradzają, to pewnik. Ze nie wiedzą 
jak dylemat rozwiązać, to pewnik drugi, niezbity. 
Chcieliby kraj zagarnąć. Wobec koalicji, jednocześnie 
sadzą się na gest szlachetny i nas zobowiązać wspa­
niałomyślnością próbują. Dyplomatyczne wybiegi, 
polityką narazie wskazane. Farbowane lisy, jak zawsze.

— Dali jednak samorząd Waiszawie, doskonale 
zastosowany. Dali szkoły polskie, uniwersytet, poli­
technikę. Sądownictwo ma przejść wkrótce w ręce 
nasze. To zdobycze poważne. Tego nie odbiorą.

— Skąd pewność? Ja widzę w tem raczej za­
kusy chytre, na naiwność naszą obliczone... Po­
wszechnie chyba wiadomo, że wielekroć w Peters­
burgu projektowano dla Polski jakieś ustępstwa na­
rodowościowe, tylekroć z Berlina szły noty dyploma­
tyczne, na alarm dzwoniące! Prusak wywierał na­
cisk na bezwolnego sąsiada i wygrywał sprawę: pro­
jekt reform upadał, a obietnice autonomiczne prze­
obrażały się w represjo... To właśnie nakazywała wyższa 
polityka krzyżacka, zamiary swe, do czasu maskują­
ca... Kańczuk moskiewski na but pruski zamieniliśmy 
niebaczni — żelazny but bismarkowski! Z deszczu 
pod rynnę wpadliśmy... Dużo się złapało. Większość 
przecież, przyznasz, stoi twardo przy programie.

— Większość sądzi, jak ty, i nie łudzi się. Nie­
zgrabnie tylko koalicja do rzeczy się bierze. Oświad­
czyła wszak oficjalnie, że sprawa Polski wewnętrzną 
sprawą Rosji, i od niej ręce umywa. Taktyka wska­
zana dla skaptowania sojusznika, wiadomo. Lecz woda 
na młyn pruski. Gazety rozstrąbiły. Wielu się za­
chwiało.

Granowski ręką machnął.
— Przejrzą z czasem. Choćby przeszli do obozu 

przeciwnego, nawrócą rychło.
— Na aktywistów i pasywistów dzielą nas,- jak 

wiesz. Niesłusznie, w rzeczy samej. Choć w Niemca 
nie wierzymy, nie usuwamy się od pracy łącznej. 
Ty słyszę, z Wiesławem w związkach i komitetach 
udział bierzesz. Jam wciągnął się do komisji ratun­
kowych, obsiewając przez ewakuację opuszczone grunta 
obywatelskie. Pilnujemy wyrębów leśnych. Sekcje 
statystyczne, przy Centralnem Towarzystwie rolni- 
czem utworzone nie zasypiają też sprawy. Działamy, 
a krzyczą na nas i od pasywistów wymyślają, że do 
politycznego kartelu nie przystępujemy.

— Krzykacze zawsze być muszą. Wykrzyczą się 
i przycichną. Wyświetli się to wszystko niedługu. 
Rezultat ofensywy rosyjskiej nierozstrzygnięty jeszcze. 
W Galicji postępują ogromnie.

— I  znów z popami i czynownikami wkraczają, 
jak roku zeszłego. Rusyfikacja unitów. Eugenjusz 
ze swem prawosławiem zachłannem... Nie do uwie­
rzenia, jak wsteczni są i nieopatrzni!

— Zato Prusak mądry za dwu i wszystko prze­
widzi! Między młotem, a kowadłem znajdujemy się. 
Zdaniem mojem wszakże, z Rosją jedną współżycie 
polityczne dla nas możliwe. Z nią iść musimy ręka 
w rękę, ekonomicznie, gospodarczo: tam drogi zbytu 
dla nas otwarte. Prusak zaleje nas i zgermanizuje, 
wyżyłowawszy przedtem. Moskal ziemi ma do syta 
— kolonizować nie potrzebuje. Kulturą też górujemy 
nad nim. To atut do wyzyskania — w przyszłeści,

(Ciąg dalszy nastąpi).



KĄCIK HARCERSKI
O czem wiedzą ćwiki!

Zjazd Walny Oddziału Wielkopolskiego Z. H. P- 
odbywa się w Poznaniu w dniu 26 bm.

*

Baną nazywamy wszelkie uszkodzenia organizmu 
ludzkiego, przy których naruszoną została całość 
skóry. Rany rozróżniamy: cięte, źgnięte, kłute, darte, 
miażdżone lub tłuczone, postrzałowe, skutkiem uką­
szenia i t. zw. obrażenia wewnętrzne.

Odpowiednio do rodzaju naczyń krwionośnych 
mamy krwiotoki tętnicze i żylne.

Przy krwawieniu tętnicy wytryskuje z rany krew 
jasno-czerwona; przy krwawieniu żylnem wypływa 
krew z rany równo i jest koloru ciemno-czerwonego.

Oprócz krwiotoków z ran, zdarzają się również 
krwiotoki z jam ciała, jak np. z nosa, z ust, płuc 
żołądka.

Przed udzieleniem pomocy rannemu należy prze- 
dewszystkiem umyć starannie ręce swoje wodą z my­
dłem, następnie wycierać je watą zmoczoną w spiry­
tusie, eterze lub benzynie, lub też zanurzyć ręce 
w płynie dezynfekcyjnym, np. rozczyn suplimatu, li- 
zolu itp.

Leczenie stłuczeń polega na tem, że na stłuczo­
ne miejsce kładziemy zimne kompresy lub przylega­
jące, zimne bandaże.

Zwichnięciem nazywamy wysunięcie się kości ze 
stawu. Dwie kości, które v  stawie stykały z sobą, 
wskutek rozerwania torebki stawowej zsuwają się 
jedna z drugiej i tracą swoją łączność.

Kości są trwałe i posiadają dużo trwałości; ule­
gają jednak złamaniu przez niezgrabne upadnięcie, 
uderzenie, skok, przejechanie itd... Złamania kości 
rozróżniamy nieskomplikowane, bez uszkodzenia skóry 
i skomplikowane, czyli połączone z raną w miejscu 
złamania.

Sztuczne oddychanie stosujemy przy ratowaniu 
topielców, uduszonych, rażonych prądem elektrycznym, 
ciężko otrutych, a nawet omdlałych, jeżeli przestali 
oddychać lub oddychają nieregularnie.

Wydobycie głębiej wbitych obcych ciał jak drza­
zgi, igły, szpilki, złamane pióra, ostrza nożów itp. pod 
skórą lub paznokciami należy pozostawić lekarzowi. 
Z wydobyciem ciał obcych nie należy zbytnio lekce­
ważyć, gdyż pozostawione w ciele dłużej, wywołują 
częstokroć zapalenie i ropienie.

Dotkniętego wypadkiem zmarznięcia należy naj­
pierw przenieść do chłodnego miejsca i ogrzać ciało 
stopniowo. Przeniesienie go odrazu do ciepłego po­
koju byłoby dlań zgubą. Obnażywszy ciało zma­
rzniętego, rozcieramy je ostrożnie wilgotnemi chusta­
mi, a najwięcej pierś i brzuch. Czynność tę powta­
rzamy tak długo, aż ciało stanie się wiotkiem, poczem 
wycieramy je sucho i stosujemy sztuczne oddychanie 
przez rytmiczne wyciąganie języka.

Szał występuje u ludzi umysłowo chorych pod 
postacią nieuzasadnionego gniewu, krzyku, bicia, ką­
sania, itp. Szał może nieraz wystąpić niespodzianie 
u ludzi napozśr zdrowych u których choroba umy­
słowa niespostrzeżenie się rozwinęła lub u histeryków. 
Przyczyną wybuchu szału są halucynacje i urojenia 
chorobowe.

Kolki są to boleści kurczowe, mające siedzibę 
w brzuch*. Kolki rozróżniamy żołądkowe, jelitowe, 
żółciowe, nerkowe, wreszcie maciczne i pęcherzowe. 
Do uśmierzenia boleści kolkowych przedewszystkiem 
jest potrzebny spokój, przyczem na miejsce boleści sto­
sujemy gorące okłady, gorące suche chusty, butelki 
z gorącą wodą owinięte w ręcznik itp. Wewnątrz 
podać choremu łyżkę oliwy lub krople walerjanowe 
na eterze; jeżeli ból nie ustępuje, wezwać lekarza.

Arcy-sowa.

WYCHOWANIE FIZYCZNE 
I PRZYSP. WOJSKOWE

Ogłoszenie Powiatowej Komendy Przysp. Wojsk.
Tut. Powiatowa Komenda organizuje w Wą­

growcu kurs Przysp. Wojsk, dla przedpoborowych 
członków P. W. stowarzyszonych i niestowarzy- 
szonych. Czas trwania kursu 4 miesiące. Ćwi­
czenia będą się odbywać raz w tygodniu i to 
w godzinach wieczorowych. Dzień ćwiczeń bę­
dzie jeszcze ustalony. Uczestnicy kursu P. W. 
otrzymają świadectwa II. stop. PW. 1-szy wzgl. 
2-gi rok. (Świadectwo II. stop. PW. daje upra­
wnienie do skróconej służby wojskowej o 3 mieś.

Członkowie PW. w wieku od lat 15—20, re­
flektujący na powyższy kurs, mogą się zgłaszać 
w Powiatowej Komendzie PW. w godz. od 11—13 
oraz od godz. 18—19 do dnia 23 b. m. włącznie.

Powiatowy Kmdt. PW. (—) Wańtowski, por.
Instruktorem honorowym

przysp. wojsk, na powiat Wągrowiec mianowany 
został rozk. dziennym 6l p. p. nr. 96/29 pkt. 3 b 
z dnia 26 kwietnia 1929 r., p. Miecz. Mielcarek.

Zastrzelenie rabusia
Tragiczny tłnał wyprawy po cudze kury
Z Murowanej Gośliny piszą nam:
W  ciągu jednej z ostatnich nocy zastrzelił 

posterunkowy policji państwowej znanego w o- 
kolicy z licznych włamań i kradzieży robotnika 
Stanisława Jastera z Obornik.

Walne zebranie Towarzystwa Czytelni Kobiet
W ub. środę o godz. 8 wiecz. w sali p. Po- 

dlewskiego odbyło się przy licznym udziale członkiń 
walne zebranie Tow. Czytelni Kobiet. Prezesowa

6. dr. Kulińska zagaiła zebranie pochwaleniem 
oga, poczem powitała zebrane członkinie, p. 

radczynią Chłapowską, gości oraz przedstawicieli 
prasy. Następnie w dłuższem przemówieniu 
wskazała na przebieg całorocznej pracy wspólnej 
w towarzystwie, dziękując sekretarce, bibljotekarce 
i skarbniczce za ich ochotną współpracę, poczem 
złożyła życzenie „Szczęść Boże“ w dalszej pracy.

Na przewodniczącą walnego zebrania powo­
łano p. radczynią Chłapowską, do pióra zaś p. 
Haławską.

Nastąpiły kolejno sprawozdania zarządu z któ­
rych wynika, iż towarzystwo liczy obecnie 111 
członkiń z miasta i 11 z okolicy. W  bibljotece 
znajdowało się na początku roku sprawozdawczego 
1299 książek, zakupiono później 48 nowych książek 
oraz uzupełniono przez oprawę kilku roczników 
różnych czasopism; korzystało z bibljoteki 105 
członków. Stan kasy wynosi w dochodzie 2612,77 
zł, w rozchodzie 2250,20 zł, pozostaje w kasie 
112,68 zł, oraz depozyt z odsetkami w Banku 
Ludowym 249,89 zł.

Na wniosek komisji rewizyjnej udzielono za­
rządowi pokwitowania.

Po referacie o powstaniu styczniowym 1863, 
zarządzono 5 - minutową przerwę przed wyborem 
nowego zarządu.

Przez aklamację wybrano cały dotychczasowy

zarząd ponownie na przeciąg 2 lat. Prezesowa 
p. dr. Kulińska podziękowała za zaufanie i zape­
wniła, iż zarząd będzie nadal gorliwie pracował. 
Jako delegatki na zjazd Katolickiego Związku 
Polek w Poznaniu wybrano p. radcz. Chłapowską, 
sekret, p. Bartkiewiczównę i p. Dziewięcką. 
Poczet sztandarowy wybrano z p. Tomaszewskiej, 
Haławskiej i p. Filipowskiej.

Na członkinie przyjęto pp. Ciemierską i Go- 
ślinowską. Na kandydatki zgłosiły się pp. Mar- 
tyńska, Warzyńska, Świniarska i Jakubowska.

Następnie p. prezesowa złożyła podziękowanie 
od ks. prób. Wróblewskiego za życzenia oraz 
kwiaty złożone w dniu Jego 25-letniego jubileuszu, 
oraz podziękowanie p. Cegielskiego za wzięcie 
udziału w pogrzebie jego żony, i serdeczne po­
dziękowanie siostry przełożonej Sierocińca za o- 
fiarowaną przez towarzystwo bibljoteczkę dla sie­
rotek, która sprawiła w Sierocińcu wielką radość. 
Towarzystwo urządza w dniu 22 lutego przedsta­
wienie amatorskie z sztuczką „Śluby panieńskie".

Przyszłe plenarne zebranie odbędzie się w środę, 
dnia 5 lutego. Na pomnik Serca Jezusowego w 
Poznaniu wysłano składkę w sumie 48,60 zł.

Uchwalono urządzić w czasie wielko-postnym 
cykl wykładów.

Na przyszłe zebranie ofiarowała się wygłosić 
referat p. Kujawianka.

Po wyczerpaniu się porządku obrad zakoń­
czono walne zebranie o godz. 10-ej pieśnią „Wszy­
stkie nasze dzienne sprawy".

Z ż y c ia  T o w a r z y s tw a  gimn. „Sokół“
W czwartek, dnia 16 bm. o godz. 8 wiecz. 

odbyło się walne zebranie Towarzystwa gimnast. 
„Sokół" w sali p. Zjawińskiego, które zagaił 
wiceprezes druh dr. Modrzejewski, podając zara­
zem porządek obrad, poczem odczytał pismo od 
druha prezesa Przybylskiego o rezygnacji jego 
z prezesury. Przewodnictwo walnego zebrania 
objął druh Stachowiak Jan. Nastąpiły sprawoz­
dania członków zarządu. Towarzystwo liczyło 
w ub. roku 98 członków. W kasie było dochodu
1.544,41 zł, rozchodu 1.516,42 zł, pozostaje 27,99 zł. 
Komisja rewizyjna zdała sprawozdania z rewizji 
kasy i stwierdza, że kasa jest w najlepszym po­
rządku, wobec czego stawia wniosek o udzielenie 
pokwitowania. Wniosek przyjęto. Wybrano 
komisję, która zrobi spis inwentarza, który otrzy­
ma gospodarz celem przeprowadzenia kontroli.

Do nowego Zarządu weszli druhowie: Przy­
bylski, mianowany przez walne zebranie honoro­
wym prezesem, dr. Modrzejewski, prezes, Sta­
chowiak, wiceprezes, Drybulski, sekretarz, Peł­
czyński, zast. sekretarza, Ziółkowski Maksymiljan, 
naczelnik, Martyński Fr., ławnik, Czernoch i Ma­
słowski, komisja rewizyjna, Dolacki, Jeske i Fi­

lipowski Marjan, delegaci do okręgu, Czernoch, 
delegat do dzielnicy. Sąd honorowy tworzą 
druhowie Filipowski Marjan, Czernoch i Chosiński.

W imieniu Zarządu podziękował druh prezes 
dr. Modrzejewski za zaufanie i prosi, aby zapa­
nowała karność w towarzystwie, a przedewszyst­
kiem w drużynie ćwiczącej i zapewnia, iż będzie 
pracował chętnie nad rozwojem tow. Nowemu 
Zarządowi wykrzyknięto „Niech żyje".

Na członków przyjęto dh. Torzewską, Dola- 
tównę, Strachanowską, Rakowicza i Andrzejew­
skiego Romana. Na kandydatów zgłosili się pp. 
Pieczyńska, Wolniewiczówna Jolanta i Helena, 
Knychała, Młodzikowski i Kolanowski.

Uchwalono urządzić w dniu 9 lutego przed­
stawienie amatorskie i wybrano komisję teatralną 
w osobach dh. Masłowskiego reżyserem, Strze­
leckiego i Kuśnierkównę.

Ćwiczenia druhów odbywać się będą w po­
niedziałki o godz. 8,30 wiecz., zaś druhen w po­
niedziałki i piątki o godz. 7,30 wieczorem w sali 
p. Ziawińskiego.

Na tem zakończyło się walne zebranie, poczem 
odśpiewano „Choć burza huczy wkoło nas".

Jaster, który co dopiero opuścił więzienie 
we Wronkach, udał się do swych znajomych 
do Murowanej Gośliny i usiłował nakłonić bezro­
botnych Henkelmana oraz Stengla, aby z nim 
udali się na kradzież kur do właściciela p. Zen- 
lcera. Ponieważ odmówili, postanowił Jaster do­
konać sam kradzieży.

Tymczasem Stengel i Henkelman z obawy 
aby na nich nie padło podejrzenie, udali się na­
tychmiast do posterunkowego Adamskiego z za­
wiadomieniem o zamiarze Jastera. Wspomniany 
policjant udał się natychmiast na wskazane miej­
sce, gdzie istotnie zobaczył Jastera w chwili, gdy 
z łupem przechodził przez płot. Na wezwanie, 
aby udał się z nim na posterunek, złodziej stawił 
opór i rzucił się na policjanta, usiłując mu wyr­
wać z rąk karabin. Podczas szamotania się padł 
strzał, który ugodził Jastera w pierś, kładąc go 
trupem na miejscu. Przy zabitym znaleziono 
nóż, oraz kilka zarżniętych kur.

winno być p. Zygmunta Chłapowskiego, radcę
Ziemstwa Kredytowego ze Stawian, co niniejszem 
prostujemy.

Czytelnia Ludowa, ul. Parna 5 (wikarjat.)
Bibljoteka otwarta we wtorki, czwartki i niedziele 
od godziny 5,30—6,30.

Dla uniknięcia nieporozumień, zawiadamia
Koło Śpiewackie w Wągrowcu zainteresowanych, 
że rozesłane zaproszenia na koncert w dniu 19 bm. 
służą równocześnie za legitymacje wstępu na za­
bawę taneczną po koncercie.

Sprzedaż nieruchomości państwowych. Ko­
misja przy Warszawskim Urzędzie Wojewódzkim 
sprzedawać będzie w drodze przetargu publicznego 
49 nieruchomości państwowych (cegielń, młynów, 
placów, sadów, roli itp.) Szczegóły i warunki sprze­
daży są ogłoszone w nr. 10 „Monitora Polskiego" 
z dnia 14 bm.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Niedziela, 19 stycznia. H enryka b. w.
W schód słońca godz. 8.3. Zachód słońca godzina 16,20 
W schód księżyca godz. 22,41. Zachód księżyca godz. 10,27 
Poniedziałek, 20 stycznia. F ab jana i Sebastjana 
W schód słońca godz. 8,2 Zachód słońca godzina 16,21 
W schód księżyca godz. — Zachód księżyca godz. 10,39

Ł ańcuch sk ład ek  n a  zakup um undu­
row ania PW . Na wezwanie pana Zygmunta 
Gramsego złożyłem kwotę 27,50 zł w Pow. Kasie 
Oszczędności na jedno kompletne umundurowanie 
P. W. i wzywam p. burmistrza Kuchczyńskiego 
do dalszego kontynuowania składek.

Wągrowiec, dnia 15 stycznia 1930 r.
Wacław Książkiewicz, z. burmistrza.

Na wezwanie p. Zygmunta Gramsego złoży­
łem kwotę 27,50 zł w Pow. Kasie Oszczędności 
na kompletne umundurowanie P. W. i wzywam 
p. dr. Mieczysława Miłoszewskiego do dalszego 
kontynuowania składek.

Dr. Hipolit Modrzejewski.
W nr. 6 naszego pisma, w łańcuchu składek 

na zakup umundurowania P. W., podano mylnie 
nazwisko p. Zygmunta Płacheckiego *e Stawian,

Zaprowadzenie ruchu telefonicznego z  Belgją.
Na podstawie zarządzenia Min. poczt i telegrafów 
wprowadzono z dniem 5 stycznia rb. rozmowy 
telefoniczne między Poznaniem a Anvers (Ant- 
werpją) i Bruxelles (Brukselą). Opłata za trzy- 
minutową rozmowę zwykłą w powyższych relacjach 
wynosi 10 fr. 20 cent. Należność przelicza się 
na obiegowe złote polskie według ekwiwalentu, 
obowiązującego w odnośnym dniu dla złotego 
polskiego i franka złotego. (Obecnie 1 fr. =  1,80 
zł). Bliższych informacji udziela Urząd Telegra­
ficzny w Poznaniu, przy ul. Pocztowej 6 (nr. tel. 
5707 i 5709).

Nie mam czasuł! To niemądra wymówka. 
Człowiek, który chce, ma zawsze czas i jeżeli 
chce — znajdzie czas. Nie można zresztą być 
ciągle tym wołem roboczym, trzeba umysł od­
świeżyć i zająć go dla samego urozmaicenia 
czemś innym. Doskonale nadaje się do tego 
celu „Głos Wągrowiecki", trzy razy tygodniowo 
wychodzący, który staje się coraz więcej mile 
widzianym przyjacielem każdej rodziny. Naśla­
duj i ty ten dobry przykład. Od 15 bm. przyj­
mują urzędy pocztowe i listonosze przedpłatę, 
niech wszyscy odnowią prenumeratę, a o ile mo­
żności swoich krewnych i znajomych wciągną 
w szeregi naszych czytelników.



Stowarzyszenie Urzędników Skarbowych — 
Koło Wągrowiec — odbyło w czwartek, dnia 
16 stycznia rb. o godz. 5 po poł. walne zebranie, 
na którem wybrano nowy Zarząd, w skład któ­
rego weszli: pp. Krause, nacz. Urzędu Skarb., 
prezes, Dabiński, nacz. Kasy Skarb., wiceprezes. 
Pilarczyk, kier. Urzędu Katastr., sekretarz, Kacz­
marek, rachmistrz, skarbnik oraz dwóch ławników. 
W toku obrad poruszono sprawę urządzenia 
komersu urzędniczego i w tym celu wybrano 
komisję.

Komunikat sekretarjatu pow. W. T. K. R.
Panom Prezesom Kółek Rolniczych i delegatom 
na Walny Zjazd Powiatowy na liczne zapytania 
drogą piśmienną i telefoniczną komunikuję, iż w 
niedzielę, dnia 19 stycznia, jak to podaje „Gazeta 
Wągrowiecka" nr. 6 żaden Zjazd Powiatowy się 
nie* odbędzie, i że „Gazeta Wągrowiecka“ ani 
przezemnie ani przez p. prezesa powiatowego 
W. T. K. R., którzy jedynie mamy to zadanie 
do spełnienia, upoważnioną do tego ogłoszenia 
nie została i dla tego wynikłe z tego ogłoszenia 
konsekwencje ponieść będzie zniewolona.

Zebrania tego: rodzaju nie mogą żadną miarą 
się prędzej odbyć jak w miesiącu lutym, i tak 
w roku bieżącym odbędzie się to zebranie praw­
dopodobnie dnia 20 lutego na które tą rażą pp. 
Prezesowie i delegaci piśmienne zaproszenie od­
biorą. H. Tylewski
sekretarz powiatowy W.T.K.R. na pow. Wągrowiec.

Nowa rada parafjalna. Dnia 17 stycznia rb. 
wybrano nowo dozór parafjalny oraz reprezentację 
paraf jalna. W skład dozoru weszli: pp. Edmund 
Sroczyński, Józef Lapis, Brunon Haławski, Sta­
nisław Gołembowski, Piotr Klatt, Jan Stachowiak, 
Kazimierz Nalewalski, Franciszek Kowaliński, 
Łaziska. Reprezentację tworzą: pp. Edmund 
Przybylski, Stanisław Kozłowski, Bartodzieje, 
Wincenty Wróblewski, Ochodza, Walenty Macio-

szek, Ochodza, Ignacy Jany, Michał Martyński,
Stanisław Majkowski, Józef Masełkowski, Józef 
Jarecki, Aleksander Matczyński, Walenty Janu- 
chowski, Łaziska, Józef Bonowski, Michał Pia­
secki, Bronisław Kośmider, Marcin Wiśniewski, 
Ludwik Adfeldt, Stanisław Dabiński, Ludwik 
Kośmicki, Florjan Nalewalski, Józef Radecki, 
Józef Stelmaszyk, Stefan Czajkowski, Franciszek 
Zjawiński, ul. Ks. Wujka, Bolesław Szwemin.

Jednodniowy kurs Hodowlano - Spółdzielczy.
Wielkopolskie Towarzystwo Kółek Rolniczych 
przy współudziale Wielkopolskiej Izby Rolniczej 
organizuje w każdym powiecie jednodniowy kurs 
Hodowlano - Spółdzielczy.

Kurs ten obejmować będzie zagadnienia 
z dziedziny hodowli bydła, świń, drobiu, organi­
zacji zbytu produktów rolnych; po zakończeniu 
każdego kursu wyświetlane będą filmy.

Terminy kursów są następujące:
21 stycznia — Kościan, 22 — stycznia Śmi­

giel, 23 stycznia — Wolsztyn, 24 stycznia — 
Grodzisk, 28 stycznia — To wy Tomyśl, 29 sty­
cznia — Międzychód, 30 stycznia — Oborniki, 
31 stycznia — Wągrowiec.

Terminy dalszych kursów zostaną podane 
później. ______

Rogoźno. We wtorek, dnia 21 bm. odbędzie 
się jarmark na konie, bydło i kramny.

Grudziądz. (Śmierć na polowaniu). W dniu 
13 bm. sołtys Czerwiński w Zelnowie pod Ra­
dzyniem urządził polowanie na gruntach gminy. 
W polowaniu tern uczestniczyli m. in. były wła­
ściciel ziemski Paczkowski z Grudziądza i książ­
kowy Szubiński, pochodzący z Warszawy, a za­
mieszkały w Grudziądzu. W jakiś niewytłuma­
czony sposób wypaliła nagle strzelba Paczkows­
kiego i cały ładunek śrutu ugodził Szubińskiego 
w okolicę serca. Wszelka pomoc okazała się

bezskuteczną, śmierć nastąpiła na miejscu. Polo­
wanie oczywiście przerwano. Zmarły liczył 35 
lat i osierocił żonę i dziecko.

ROCH TOWARZYSKI
Gotów! Walne Zebranie Stów. Młodzieży 

Polskiej w Wągrowcu, odbędzie się w niedzielę, 
dnia 19 stycznia 1930 r. w Ognisku o godzinie 
17-tej.

W razie nieprzybycia odpowiedniej ilości 
członków, następne zebranie pół godziny później 
z prawomocnością uchwał. Zarząd.

Zebranie Cechu kowalsko - ślusarskiego od­
będzie się w niedzielę, dnia 19 stycznia rb. o go­
dzinie 10 przed poł. w lokalu p. Wierzejewskiej.

O liczny udział prosi Żarząd.

Nowiny sportowe
GRY RUCHOWE

Do mistrzostw światowych w plng-pongu,
które odbędą się w czasie od 21 do 26 stycznia 
zgłosiły się następujące 10 państw: Austrja, An- 
glja, Czechosłowacja, Indje, Litwa, Niemcy, 
Szwecja, Łotwa, Walja i Węgry.
TENNIS

W finale turnieju w Monte Carlo Tilden 
pokonał Irlandczyka Rogersa. W grze pojedyń- 
czej pań w finale zwyciężyła Amerykanka Miss 
Ryan.
PIĘŚCIARSTWO

„Pogoń“ lwowska zaangażowała jako trenera 
dla swojej sekcji bokserskiej p. Latowskiego 
z Poznania.

( s a l a  p .  S e h o s t a g f a )

wyświetla w niedzielę, dnia 19 stycznia br. specjalne przedstawienie dla dzieci
H U M O R !  - Ś M I E C H !

Początek o godzinie 3 po poł. po cenach 50 gr i 1 zł.

K I N O  M E T R O P O L I S

Książęta na wygnaniu
W roli głównej Lya Mara

Błyskotliwy dramat ślicznej emigrantki na wygnaniu — tło prawdz. zdarzenia. 
26 Film, który zadowoli najwybredniejszego widza.

= = = = = =  Powyższy obraz dla dzieci wzbroniony. = = = = =
Początek seansów o godz. 5 i 8 po cenach: rezerw. 2,50, I m. 2,00, II m. 1,50 zł.

Dokąd tak spieszysz?
— A no do Gołańczyl — A po co? — Po co? - słuchaj:
—- Wczoraj wieczorem wszedłem do mojego sąsiada Walka i mówię mu: 
Słuchał no, Wałek, ja myślę że mój Janek byłby wraz mężem dla twej 
Kasi. Wiem, że się mają ku sobie. Ja mam uciułane 4.000 złotych 
i ci je pokazuję, oto są 8 pięciosetki, wiem że i ty to masz. A wiesz 
co Wałek zrobił ? Sięgnął do skrzynki i pokazał mi książeczkę Banku 
Ludowego w Gołańczy, na której ma 5.500 zł. Ażem zdębiał, bo wiem 
dokładnie, co sprzedał i co zarabia. Wałek z uśmiechem mi tłomaczy, 
że do Banku właściwie złożył tylko 4.000 zł, a resztę to już mu Bank 
dołożył jako procent. Nigdy nie chciałem do Banku pieniędzy nosić, 
ale jak widziałem, że Wałek bez trudu i rzetelnie w tym samem czasie 
jak ja moje pieniądze miałem, zarobił niemi w Banku Ludowym w Go­
łańczy 1.500 zł, to już teraz ani grosza zbytniego w domu nie trzymam, 
ale będę nosił na depozyt do 18

B a n k u  L u d o w e g o  w  G o ła ń c z y .

9fa  Aarnciwcił
wykonuję wszelkie druki, jak: zaproszenia na 
bale, wieczorki i zabawy w wykwintnym wyko­
naniu, prócz tego afisze, pregramy, bilety wstępu 
i t. d. szybko i tanio — — — — — —

Druk arnia W. Kubań k a w Wągro w cu

Simo Dtueny piywatnei
otworzyłem i załatwiam 
wszelkie w zakres tego 

wchodzące sprawy.
J. Priebe, Wągrowiec

24 Poznańska 16.

Ostrzeżenie!
Doszły mię posłuchy, że jacyś mi nieżyczliwi 

osobnicy rozsiewają pogłoskę, jakobym był pod 
nadzorem sądowym, co się nie zgadza z prawdą. 
Zatem przetrzegam każdego przed głoszeniem wyżej 
wymienionej i mi szkodzącej pogłoski, w przeciw­
nym razie pociągnę winnych do odpowiedz, sądowej.

Baczność Szanowni Klijenei!
W razie zapotrzebowania towaru, proszę się 

zwrócić do mnie a zostaniecie rzetelnie obsłużeni, 
także towarem na kredyt.

21 Józef Boies, Wągrowiec -  Szeroka 29.

ZPrzełary przym u sow y.
Dnia 20 stycznia b. r. o godz. 10-teJ

sprzedawać będę przymusowo w K on ln k u

1 k row ę.
Dnia 22 stycznia b. r. o godz. 10.30

sprzedawać będę przymusowo w D am asław ka

1 k row ę.
Dnia 24 stycznia b. r. o godz. 11-teJ

sprzedawać będę przymusowo

2 cielaki, 3 krowy dojne, 2 źrebaki, 
1 powóz, 1 bryczkę i 1 wóz mleczarski

Zbiórka przy drodze do Łukowa 
najwięcej dającemu za gotówkę.

25 Polewtzyfiski, Bom. sądowy.

Klemens Baranowski ■ Skoki
Ślusarnia i warsztat reperacyjny.

Wykonuje wszelkie reperacje maszyn rolniczych, 
jak: młocarnie szerokomłotne, pomp, motorów, 

parników i t. d.* * * * * * * * * * * * * *
—:o:-

Dział reperacji rowerów i wirówek.
Wykonanie solidne. Obsługa skora.

149 Ceny bardzo przystępne.

Specjalność: Autogeniczne spawanie i tokarnia.

Druidem i nakładem W . Kubanka w W ągrowcu. Redaktor odpowiedzialny W ojciech Kubanek, Wągrowiec.


